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Ostatni krok,,,
Znamienny artyku ł p. it. „Zadania s to ­

w arzyszeń fachow ych” zam ieszczono w  n u ­
m erze 1 „Przeglądu G raficznego i P ap ie r­
n iczego” w Poznaniu.

A rtyku ł ten  w całości został p rzed ru ­
kow any ,na -pier ws-zem miejscu w  num erze 
„Przem ysłu G raficznego”,, organu Rady 
połączonych organizacyj przem ysłu graficz­
nego1 w W arszaw ie,

W  artyku le  wspomnianym, w skazuje au­
to r ma bierność lub w yraźną naw et n ie ­
chęć do  zrzeszan ia  się i rozszerzen ia  o-r- 
ganizacyj zawodowych, w skazuje na  szko­
dy p łynące  :z takiego stanu rzeczy dla za­
in teresow anych i  naw ołuje do łączenia się 
w organizacje zaw odowe i b ran ie  w pracy 
organizacyjnej czynnego udziału,

W obec tego, iż autor bardzo trafn ie  w y­
pow iada swoje zapatryw anie na  cel sto ­
w arzyszeń zaw ód owych, pozw alam y sobie 
n iek tó re  ustępy  w spomnianego artykułu  
zacytow ać.

,,Ta.m, g-dlzS'e organizacyj specjalnych nie 
ma, gdzie n ik t się nie łączy ani jednoczy, 
gdzie panuje dzika sw oboda, gdzie bez p rze­
szkód, każdy  robi to, co zechce, co uważa 
za słuszne dla siebie... — ...taka w alka 
w szystkich ze wszystkim i jest na porządku 
dziennym.

„A w  tej w alce w szystkich przeciw ko 
w szystkim  słaby ullega silniejszem u, kitóry 
go niszczy, marnuje, stratu je, zgnębi do 
cna".

„Z tego dośw iadczenia w yrobiło  się 
w e w szelkich gałęziach handlu  i przem ysłu 
zapatryw anie, że członkow ie jednego i te ­
go samego zaw odu łączyć się powinni 
w silne i doskonale zorganizow ane stow a­
rzyszenia, czuw ając nad pomyślnym roz­
wojem tak  jedności jiak całego ze-społu fa­
chow ców  o podobnych zadaniach i w spól­
nych po trzebach  życia,..".

„Tylko liczebnie silny zespół grom ady 
fachow ców  zdoła w w alce o byt usunąć 
zapory  się nasuw ające, zdobyć szacunek 
i  pow ażanie dla swego- zawodu i przez to 
uw zględnienie -swych życzeń, ziszczenie 
swych zam iarów  i1 dążeń",

„Stow arzyszenia.., p rze to  uw ażają za 
swoje najw ażniejsze zadanie zespół swych 
członków... godnie reprezentow ać, ...wszel­
k ie  spraw y zaw odow e swych członków,,, 
skutecznie bronić".

„Na w ew nątrz  działając doradczo, uśw ia- 
dam iająco, pojednaw czo w razie zatargów  
pom iędzy członkam i1, na zew nątrz w ystę­
pując zw artym  sizeregiem, energicznie i ce­
low o — oto cel żyw otny -stowarzyszeń fa­
chowych i ich zarządów  zw łaszcza”.

„...W pra-cy tej pow inien każdy  poszcze­
gólny fachow iec b rać  czynny udział, po­
w inien sta ran ia  i zabiegi swego stow arzy­
szenia usilnie w spierać i gorliw ie znosić ce­
giełki pod, budow ę gmachu wspólnej s ie ­
dziby...".

„Trzeba (zwrócić uwagę, że p łacen ie  
składek ,nie stanow i jądra  obow iązków  p o ­
szczególnego- członka stow arzyszenia. P ra ­
cy produktyw nej w  stow arzyszen iach  od 
każdego po-s-zic-zególnego członka -stanow­
czo wymagać na leży”.

„Kto... nie zdołał docenić znaczenia 
i k-orzyści w spólnej rep rezen tac ji gospo­
darczych potrzeb  swej branży... tem u — 
...brakuje nietylko zdolności or-jentacyjmej 
w kierum-ku zm agań n a  niw ie go-spod-arki 
społecznej, lecz brakuje  mu w pie-rwsizym 
rzędzie poczucia -solidarności zaw odo­
wej.,.".

„Zasługi stow arzyszeń fachowców b e z ­
sprzecznie są  olbrzym ie. K ażde iz nich, 
odpow iednio do swych o-sobnych celów, 
pracuje na korzyść swych członków...". •

A rtyku ł -ten, jiak w-id-zimy z p rzy toczo ­
nych ustępów,, jes t silnie agitacyjny. A utor 
naw ołuje wsizys-tkich właś-cici-eli zakładów  
graficznych i papierniczych do łączenia s-ię 
w  silny związek, k tó ryby  skutecznie b ro ­
nił ich in teresów  gospodarczych.

Bronić ma -ich rów nież przed robo tn ika­
mi-, dla tego wzywa do tw orzenia zw iąz­
ków  zaw odow ych i  zak ładania stow arzy­
szeń centralnych, k tó reb y  -walką tak ą  k ie ­
row ały.

P rzedsięb iorcy  -zrozumieli, że tylko je­
dna, silna cen tra lna  organizacja w alkę ta ­
k ą  może prow adzić i  spodziew ać się n a le ­
ży, że p rędzej czy -później cen tra la  taka 
pow stanie.

Sami się organizują -a robotn ików  nam a­
w iają -do rozb ijan ia  swoich o-rga-nizacyj z a ­
wodowych. Idą w -pracy tej jeszcze dalej, 
bo zak ładają  pryncypałow ie tow arzystw a 
dla robotników  jak „Stów . D rukarzy i p o ­
krew nych z-awo-dów w  P-oil-s-ce Zachodniej" 
w -Poznaniu, lub też Związek „P-ra-ca Pol­
ska” w W arszaw ie.

D rukarzom  w W arszaw ie mało- jeszcze 
tego, b-o o-b-o-k C entralnego Związku i jego 
O ddziału (is-teieje Związek na E lek to ra l­
nej !

Twórzm y jak-naj-więcej konkurujących ze 
sobą Związków -czy Związe-czków, sp rze­
czajmy się o każdą  d-u-sizę d rukarza, do­
prow adzajm y do zw iększającej się falangi
„dzikich" -—■ a w kró tce  przedsięb iorcy
drukarscy  będą  jeździć na naszych karkach .

Bardzo dużo -czytaliśmy w „W iadom o­
ściach G raficznych” artykułów , naw ołują­
cych d-o połączenia. Jeżeli one nie odnio­
sły dotychczas skutku, mimo, iż na-sz
Związek jeszcze p-rzed pó łto ra  rokiem  w y­
sunął koncepcję połączenia, -to, m-oże w zy­
w anie przedsiębiorców  po-znańskich i w a r­
szaw skich do organizow ania się odniesie 
skutek.

Czy tak ie  pow iedzenie, iż; „tylko liczeb­
nie silny zespół fachow ców  zdoła w  w alce 
o byt... doprow adzić do... ziszczenia swych 
zam iarów  i dążeń” — nie zachęca nas do 
stw orzenia jednolitej, liczebnie  silnej o r­
ganizacji?...

R ozsądny głos nieznanego md- autora

wspo-miniarnego artyku łu  n ie może pozostać 
głosem w ołającego na puszczy,

Z arządy obu zw iązków -bezwarunkowo 
powinny w ytężyć w szystkie -siły, by do­
prow adzić do po łączenia, -Należy usunąć 
ta rc ia . Z arządy -p-o-wiinny jak  najprędzej 
zebrać się i wispólnemi siłam i usunąć w szel­
k ie  trudności. G dyby się okaziało, że jed ­
nostka  czy jednostki stanow ią p rzeszkodę 
do połączenia, należy je od kó ł k ie row n i­
czych usunąć, nie -namyślając się ani 
chwili,

W  W arszaw ie musi pow stać jedna, silna 
organizacja, oparta  na wzajem nem  poparciu, 
na w zajem nem poszanow aniu, na wzajem nej 
to lerancji przekonań.

Rzucę jeszcze jeden projekt. G dyby za­
rządy w arszaw skie nie mogły iznaleść d ro ­
gi do połączenia, można zw rócić się do 
przew odniczących innych okręgów , by sw ą 
rad ą  lub arb itrażem  służyli.

Jeżeli w myśl tej -propozycji -Okręg Wa-r- 
Sizawski zaapeluje do kolegów  z E lekto­
ralnej, a cii- odpow iedzą odmownie, albo  
udarem nią zlanie s-ię — w ów czas n ie  po- 
pozostanie nam nic jnnago jak odsądzić 
ich od koleżeńskośici i .zwalczać ma k a ż ­
dym kroku  i wszelki-e-mii sposobam i, jako 
szkodników  i rozbij a-c-zy so-lida-rniośicai za ­
wodowej.

Sądzę, iż do tego nie dojdzie! Mam n a ­
dzieję, iż nastąp i tak  upragnione dlla nas 
połączenie, a wówczas w-spólnie będziem y 
pracow ali nad p-oprawą naszego bytu. S ta ­
niecie się dla nas drogimi braćm i, z k tó ry ­
mi ręk a  w rękę  zbudujem y silną o rgan iza­
cję, obejm ującą w szystkich -pracowników 
graficznych -w całej Polsce.

A dam  W ik tor  Bober.

Zarobki warszawskie.
0-d daw na właśc-łc-iele d rukarń  ;na p ro ­

wincji, zwła-s-zozia w  M ałopołsce, przy  ro ­
kow aniach  o podw yżkę zarobków , stale  
z w ielkim  tupetem  tw ierdzili i tw ierdzą, 
że w arszaw skie minimum to blaga. W ed­
ług ich solennych zapew nień, popartych  
uroczyst.em „słowem honoru", w e w szyst­
kich drukarn iach  stolicy pracu ją  taniej. Te 
tan ie  zarobki jakoby uniem ożliw iają im 
podw yższenie p łac ich w łasnym  pracow ni­
kom,

D ow odzenia w łaścicieli -mają pozory  
praw dy i o-słabiają pozycję kolegów , słusz­
nie upom inających się o- godziwy zarobek.

A by w ykazać, jak kłam liw em i argum en­
tam i operują ci powyżej w ym ienieni w ła ­
ściciele drukarń , przytoczym y nie goło­
słowne -zapewnienia, lcc-z -dane s ta ty ­
styczne.

Gdy w końcu ubiegłego roku w łaściciele 
d rukarń  w Krako-wie uczynili zam ach na 
zarobki, rów nież wyciągnęli te n  z-n-any, 
sta le  pow tarzany  argum ent, że w W arsza­
w ie za tanio  pracują," taniej niż w  K rako­
wie i dlatego robo ty  z K rakow a uciekają.
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Ot o c:o. nap isa li w liście do Zarządu O krę­
gu K rakow skiego.

„W W arszaw ie, w  drukarn iach  państw o­
w ych i gazetow ych, za trudniających  32% 
ogólnej licizby pracow ników , płacono 109 
zŁ, a w drukarn iach  pryw atnych, za trud­
niających 68% ogólnej liczby p racow ni­
ków , p łace  zaczynają się od 50 zł. tygod­
niowo, co daje w przecięc iu  p łace  o 7 % 
n iższe ' aniżeli w  Krakowie,,.",

W łaściciele krakow scy zapew niają, iż 
w  drukarn iach  państw ow ych i gazetow ych 
p łacą  109 ,zł., s tw ierdzają  rów nież, iż 
w  tych zak ładach  pracu je  32% drukarzy.
0  w ysokości zarobków  spomówimy dalej, 
na raz ie  zauważymy, iż odsetek  p racu ją ­
cych w państw ow ych i gazetow ych zak ła ­
dach w ynosi 40% .

Czytelnicy „W ład, G raf." w iedzą, iż Wła­
ściciele d rukarń  w arszaw skich od la t k il­
ku, w szelkim i siłami i środkam i dążą do 
zniżenia zarobków . D zielnie im pomaga 
d rukarn ia  Państw ow a ma Miodowej, 
W końcu ubiegłego roku w zakładzie tym 
w yw ieszono okólnik, zapow iadający  zn i­
żenie zarobków  do 90, 80, 70 i 60 zł. ty ­
godniowo, Okólnik w yw ołał stre jk  w tym 
zakładzie, co z kolei w yw ołało in terw en­
cję Inspek to ra tu  Pracy, k tó ry  wymógł cof­
nięcie okólnika. In spek to ra t na polecenie 
wyższych w ładz w końcu grudnia 1926 r. 
zebrał ścisłe dane z lis t płacy z 16 w ięk­
szych drukarń  pryw atnych.

Dane te  w ykazały, iż w tych  zak ła ­
dach 53.5% w ykw alifikow anych (poiza sk ła ­
daczam i maszynowemi) p o b ie ra  109.50
1 wyżej; 46.5% ma mniej. Niższe p łace za­
czynają się od 109, 107, 105, 102, 100 zł.
i t , d. tyg. N a 115 sk ładaczy jest tylko
5 pobierających 50 zł. J e s t  też 5-iu m ają­
cych od  115 do 200 -zł. N a 50 m aszynistów  
3-oh tylko pob iera  po- 50 zł,, a zato 9-iu 
od 115 zł. eto 170 zł,

Cyfry pow yższe w ykazują kłam liw ość
tw ierdzeń  w łaścicieli krakow skich, ale 
rów nocześnie nie dają rzeczyw istego ob­
razu  stosunków  cennikow ych.

W śród 46,5% pobierających niżej 109.50
bardzio pow ażny odsetek  (zgóirą 50%) s ta ­
now ią pseudo' - fachowcy. W śród nich 
znajdujem y ludzi, k tórzy , nie ukończyw ­
szy praktyki, poszli lub w ezw ani byili do 
w ojska, a po ukończen-iu w ojny stanęli do 
p racy  jako w ykwalifikowani. Mamy ta ­
kich, k tó rzy  w wojsku „nauczyli" się d ru ­
karstw a. Inni znów, to  ofiary d rukarń  
niecennikowych;, zwłaszlclza p row incjonal­
nych, d rukarn ie  te  stale posługują się w y­
łączn ie  praw ie uczniam i i co rok  n a js ta r­
szych w yrzucają na bruk. W szystko to — 
to niedouiozki, k tó rzy  nigdy i nigdzie m i­
nimum otrzym ać nie mogą, gdyż są  p a r­
taczam i. T acy nie pow inni być w ciągani 
na listę w ykw alifikow anych, gdyż nimi nie 
są.

P o  drugie, dane nie uw zględniają sk ła ­
daczy maszynowych — dziełow ych, liczba 
k tó rych  sięga dziś 10% ogółu w ykw alifi­
kow anych.

D ane In spek to ra tu  P racy , jak  widzimy, 
nie odpow iadają rzeczyw istym  stosunkom .

Dzięki nieznajom ości stosunków , nie 
uwzględniono w  nich części w ykw alifiko­
w anych, a m ianowicie sk ładaczy m aszyno­
wych, o raz  do w ykw alifikow anych doli­
czono niew ykw alifikow anych. D ane In­
spek to ra tu  należy popraw ić i w ówczas 
otrzym am y dok ładny  obraz stosunków  
cennikow ych w W arszaw ie.

W  drukarniach  państw ow ych i gazeto­
wych 32% pobiera  109,50 i wyżej. Tę cyf­
rę  pozostaw iam y, pomimo, iż uw ażam y ją 
■za zbyt niską.

Dane, do tyczące wykwialifikowianycih,

w myśl poprzednich  w yjaśnień należy p o ­
praw ić, a m ianow icie do liczby pob iera ją­
cych 109.50 dodać 16 sk ładaczy  m aszyno­
wych (10%), gdyż oni pob iera ją  109.50 +  
40% . N atom iast z liczby wykwalifikować 
nych, n iepobierających 109.5J, w ykreślić 
połowę, jako niew ykw alifikow anych.

Gdy to  uczynimy, dow iem y się, iż w om a­
w ianych d rukarn iach  104 w ykw alifikow a­
nych pob iera  109.50 i wyżej, a  38 mniej; p ro ­
centow o liczby te  p rzedstaw iają  tak ; 73% 
ma 109.50 i wyżej, 27% mniej.

Cyfry pow yższe do tyczą ty lko drukarń  
pryw atnych dziełowych. Dane Inspek to ra tu  
wykazują, iż pozatem  32% w ykw alifikow a­
nych drukarzy  ma 109.50 i wyżej 73% p ra ­
cujących w  p ryw atnych  d rukarn iach  stanowi 
50% ogółu pracujących w  W arszaw ie.

G dy złączym y razem  pracujących na cen ­
nikow ych w arunkach  w  drukarn iach  p ań ­
stwowych, gazetow ych, oraz p ryw atnych 
akcydensow ych, przekonam y się, iż 82% 
w ykw alifikow anych ma 109.50 i wyżej. T aki 
jest faktyczny stan  zarobków  W ykwalifiko­
w anych drukarzy  w  W arszaw ie,

D ane pow yższe uzupełnić musimy jeszicze 
jedną uwagą. W  W arszaw ie, jak w k aż ­
dym większym  ośrodku, znajdują się nie- 
cennikowie zakłady. W śród badanych  16 
jest 2, w k tó rych  ręcznym  nie p łacą  m ini­
mum, a jeden poza składaczam i m aszyno­
wemu posiłkuje się p raw ie  w yłącznie ucz­
niami. Ten fak t w pływ a jeszcze na pow ię­
kszenie stosunku pobierających 109.50 i w y­
żej do otrzym ujących mniej.

P rzytem  pam iętać należy, iż w gazetach 
minimum w ynosi n ie 109, jak to tw ierdzą 
kłam liw ie pirymcypałowie krakow scy, lecz 
mp, w  lutym  142.90, od te j sumy idą procen­
tow e dopłaty.

W łaściciele k rakow scy  celow o n a c ią ­
gnęli cyfry, zeb rane  przez Inspek to rat; 
celowo też argum entow ali, że w  K rakow ie 
oni p łacą  nieom al najw yższe płace, że d la ­
tego robo ty  uciekają , z K rakow a i d la te ­
go zmuszeni są  p łace obniżyć. Na szczę­
ście, nie udało  się to  przeprow adzić.

Jed n ak  dziwi nas bardzo, dlaczego k o ­
ledzy z innych dzielnic ta k  chętn ie p rzy ­
jęli z;a dobrą  m onetę tendencyjne a fa ł­
szywe przedstaw ien ie  stosunków  u nas.

To, co jest dziś w  W arszaw ie, jest złem. 
Rozumiemy to dobrze i w  m iarę sił z  tern 
ziłem walczym y. Nie można jednak zapo­
minać, iż od . la t trzech  już w łaściciele bez 
przerw y zw alczają nasze zarobki, znacznie 
przew yższające zarobk i w innych dzielni­
cach. W  w alce tej jesteśm y słabsi. Dwa 
związki, bezrobocie, napływ  z całej Polski 
elem entów  nieorganizacyjnych, szukających 
w ysokich zarobków , a n ieliczących się z ni- 
czefn — to nas osłabia.

Dziiś mamy 18%' w ykw alifikow anych, 
zarab iających  od 109 do 50 zł. J e s t to 
w iele, je s t gorzej, niż w  innych w iększych 
ośrodkach d rukarsk ich  w Polsce, Jednak  
mimoi, iż jesteśm y osłabieni, opieram y się, 
a  rów nocześnie staram y się wzmocnić n a ­
sze szeregi. Pr.zedew szystklem  dążym y do 
po łączenia obu zw iązków ; mamy nadzieję, 
iż to w kró tce się stan ie , gdyż w  najbliż­
szych dniach rozpoczną się n a rad y  mad 
w arunkam i połączenia.

Są też oznaki, iż ogół d rukarzy  w arszaw ­
skich zaczyna zdaw ać sobie spraw ę, iż 
przez sw ą niesolidarność, nieorganizacyj- 
ność sam sobie szkodzi. G dy dokładnie to 
zrozum ie, w ów czas odbije sobie nietylko 
b rakujące 18% , lecz i  niew ypłacone w skaź­
niki.

O drodzenie się zbliża! Będzie to  w ieb  
k ie i podniosłe św ięto dla d rukarzy  w a r­
szaw skich, a nie w ątpim y, że i dla d ru ­
k arzy  całej Polski.

Nowy rok bieży...
M iniony rok  był dla nas proletarjuszy  je- 

dnem pasmem w alk i borykać się o kęs 
chleba codziennego — o egzystencję. Bezro­
bocie i nędza nie zm niejsza się. W yzysk 
p racy  i istnień ludzkich przez kap ita ł nie 
zszedł z porządku dziennego. By móc choć 
utrzym ać się na powierzchni tego padołu, 
w alkę z nim k lasa p racu jąca prow adziła z 
zaparciem  się, z m yślą i w iarą, że przecież 
nastąp i tak  upragnione przez w szystkich 
uciśnionych lepsze Jutro ...

Ten horendalny ustrój społeczny odbił 
się dotkliw ie i na b raci drukarsk iej w calem 
Państwie. Bezrobocie i nędza naw iedziła n a ­
sze szeregi Setki ludzi zostało wyrzucone 
na bruk bez zaopatrzenia, A  Państwo, mimo 
swego obowiązku, losem ich nie zajęło się 
i nie przyszło z należytą pomocą.

G dy uprzytom nim y sobie wszystkie w y­
darzenia minionego roku, zmaganie się z tak  
nieprzyjaznym  losem, zobaczym y, że nie 
wolno nam w walce o lepszy los spocząć 
ani na chwilę. Około dobra swego i dobra 
ogółu musimy pracować bez wytchnienia z 
tem przeświadczeniem , iż n ik t dobrowolnie 
nam  nic nie da.

I oto w minionym roku dnia 14 września 
na VII Z jeździe zostało stworzone dzieło; 
dzieło, k tóre na karcie historji organizacji 
drukarzy  i pokr. zaw. w Polsce zapisze się 
zlotemi głoskami. Nie oglądając się na P ań ­
stwo, C entrala nasza w prow adziła, celem 
lepszego zespolenia wszystkich, z dniem I 
stycznia 1927 r. „wszystkie rodzaje  św iad­
czeń" — samopomoc koleżeńską. Tym spo­
sobem Związek zacieśnił ogniwo, którego 
żadna siła nie przem oże. Stw orzył jedną w iel­
ką wspólną rodzinę d rukarską  w całem 
Państwie, W ierny starożytnem u przysłowiu: 
„Chcesz mieć pokój — gotój się do w ojny”, 
zespolił w szystką brać naszą — drukarzy.

I jakkolw iek nieznane są przyszłe horos­
kopy, możemy być pewni, że rok bieżący 
nie będzie wolny od w alk o zdobycie lep­
szych w arunków  i stosunków  w naszym za­
wodzie. To pewne, że sto jąc w zwartym 
szeregu, gdy nie braknie z nas ani jednego 
do walki, łatw iej zdobędziemy nasze żąda­
nia. I pew ne, .̂e jako aw angarda w szystkich 
zawodów, św iecąc przykładem , w spólnie z 
całym  pro le tarja tem  wywalczymy swe w y­
zwolenie z kad jan  niewoli i niedoli,

Stan is ław  Paszek.

Z życia introligatorów 
lwowskich.

Je s t to  już rzeczą  dow iedzioną, że silny 
ty lko ze silnym się m ierzy lub  liczy. P raw ­
da ta  życiow a przejaw ia  się n a  każdym  
k ro k u  i  każdego niem al dnia w stosunku 
organizacji p rzedsięb iorców  do organizacji 
robotników .

Gdybyśm y b y li s łab i pod  względem  o r ­
ganizacyjnym  — n ie  liczyliby się z nam i 
przedsięb io rcy  in tro ligatorscy. Lecz tak i­
mi n ie  jesteśm y, ibo* oparc i o silny Okręg 
lw ow ski Związku Zawodow ego D rukarzy 
i Pokrew nych Zawodóiw — przedstaw iam y 
jednostkę organizacyjną, w yrobioną i św ia­
dom ą naszych celów.

Że zam ierzenia nasze są  b ran e  po d  uw a­
gę p rz e z  przedsiębiorców , św iadczy fakt, 
iż n a  n aszą  propozycję odbycia wspólnej 
n a rad y  w  spraw ie om ów ienia wniosków, 
zdążających do popraw y  stosunków  w za­
w odzie in tro ligatorskim  (w ysłaną dnia 12 
stycznia) — konferencja  ta k a  odbyła się 
już dnia 27 stycznia.
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N a konferencji 'Wspomnianej oibie strony  
zgodnie zw racały  uw agę n a  szereg  .spraw, 
zw iązanych ściśle z zawodem in tro liga to r­
skim. Najważniejiszą spraw ą, k tó ra  w yw o­
ła ła  długą w szechstronną dyskusję — była 
sp raw a oipraw książek szkolnych.

J a k  wiadomo,, p rzed  w ojną książki szko l­
ne opraw iane były w  p łócienną opraw ę. 
K siążka  tak a  była trw ałą, n ie n iszczyła się 
itak prędko,, jak książka dzisiejsza, opraw ­
n a  w cienki karton ik  lub naw et grubszy 
pap ier.

Lwowskie G rem jum  in tro ligato rsk ie  od­
niosło. się w  spraw ie p rzyw rócenia  opraw  
p łóciennych  dla w szystkich książek  szkol­
nych  do- Min. W, R. i  O. P., p rzedkładając 
obszerny m em orjał z należytem  p rzed s ta ­
w ieniem  w ażności opraw  książek  szkolnych 
w grube p łócienne okładzinki. W  memo- 
rja le  tym zw rócono uwagę M inisterstw a, iż 
kosz t proponow anej op raw y  przy  tysią­
cach  nak ładu  danej książki będzie tak  mi­
nim alny, a poży tek  z tego. będzie tak  w ie l­
ki, iż koszt takiej opraw y poniesie chętnie 
każdy , korzysta jący  z książki szkolnej, czy 
będzie  to  robotnik, posyłający  dzieci do 
szkoły, czy urzędnik, kupiec lub p rzem y­
słow iec, Zwrócono przytem  uw agę, iż 
książki szkolne w inne być zatw ierdzane na 
szereg  lat, n ie  jak dotychczas, iż  dla k a ż ­
dej p raw ie k lasy  danego typu szkoły — 
m am y po kilkanaście podręczników . G dy­
b y  bowiem książki obow iązyw ały przez 
szereg  la t ■—• mogłyby przechodzić w  ro ­
dzinie z rąk  do rąk, a  naw et byłyby ch ę t­
nie kupow ane przez antykw arjuszy, k tórzy  
następn ie  odprzedaw aliby je po trzebu ją­
cym. Dziś książk i szkolnej nikt po roku  
szkolnym nie kupi — bo n ik t nie wie, jaki 
podręczn ik  w  danej szkole będzie obow ią­
zującym.

N astępnie  poruszono, spraw ę ściągnięcia 
ro b ó t tak  drukarsk ich  jak  i  in tro liga to r­
skich do Lwowa. — .szczególnie ro b ó t rz ą ­
dow ych, Państw o jest w ielkiem  i trudno., 
b y  w szelkie druki i roboty  introligatorskie, 
po trzebne  dla urzędów  państw ow ych w  ca­
lem  państw ie produkow ano tylko w  j.e- 
dnem  miejscu. R oboty dla urzędów  p a ń ­
stw ow ych w inne być tak  rozdzielone, by, 
jeże li n ie  każde w ojewództwo w ykonywało 
dla siebie (według zgóry zatw ierdzonego 
p rzez  rząd  jednolitego kosztorysu), to 
przynajm niej każda dzielnica w inna robo ty  
tak ie  w  swoim zakresie  działania w ykony­
w ać.

M iałoby to ten  skutek, i i  szereg n a ­
szych bezrobotnych  miałby sta łe  zajęcie, 
ta k  d rukarze  jak introligatorzy. Domagamy 
się  tego temlbardziej, iż opłacam y tu  po­
datki' i  w inniśmy być tem sam em w ytw ór­
cam i po trzebnych  dla tutejszych urzędów  
druków  i  opraw .

Gretmjum odnosiło  się w  tych spraw ach 
do  odnośnych m inisterstw  — lecz jakie  b ę ­
d z ie  załatw ienie tych memopjałów narazie  
trudno  przew idzieć.

N astępnie poruszono spraw ę tutejszych 
księgarzy  i w ydaw ców , k tó rzy  w  stosunku 
do publiczności lwowskiej, a  szczególnie 
d rukarzy  i introligatorów  — postępują n ie ­
w łaściw ie. Panow ie ci drukują w e Lwowie 
bardzo, mało — przew ażnie w  C zechosło­
w acji, w  Austrjii , lub w  prow incjonalnych, 
n iecennikow ych drukarniach; do opraw y 
zaś nak łady  swoje w ysyłają do. Łodzi lub 
W arszaw y, przew ażnie pomijając in tro li- 
gaiornie lwowskie.

A  przecież panow ie ci, sp rzedają  książki 
sw oje rów nież i w e  Lwowie; żyją z lw o­
wian, ale zarobić robotnikow i nie dają p ra ­
w ie nic.

D alszą spraw ą, to  .sprawa in tro ligatora! 
szkolnych. P raw ie  w  każdej szkole uczą

dziś w e Lwowie t, zw. ,,karton iarstw a“, p o ­
łączonego z in tro ligatorstw em . W  .zasadzie 
n ie mielibyśm y nic, jako  robotnicy , by 
uczniow ie w szkołach w tajem niczeni byli 
w poszczególne zawody, gdyż nastąp iłoby  
może w iększe .poszanowanie p racy  i  ro b o t­
ników. A le w yuczeni w  zaw odzie in tro li­
gatorskim , uczniow ie używ ani są  przez 
g iona nauczycielskie do w ykonyw ania ro ­
bót nic z nauką szkolną nie mającego 
wspólnego. Stw ierdziliśm y w  .szeregu w y­
padków , iż w  szkołach opraw iają ucznio­
w ie książk i z biibJjotek szkolnych, p ro to ­
kó ły  szkolne a naw et robo ty  pryw atne. 
O dbierąją tern .samem uczciw y zarobek 
bezrobotnym  pracow nikom  in tro liga to r­
skim.

D la usunięcia te j anoimalji uchw alono 
zgodnie w ysłać p ro test do M inisterstw a 
oświaty.

O statn ią  spraw ą ,na porządku  dziennym 
by ła  spraw a biletóiw tram w ajow ych. Od 
szeregu ,j.uż la t gmina m iasta  Lwowa p rz e ­
niosła d ru k  i opraw ę biletów  tram w ajo­
w ych do. W arszaw y. Nie wiadom o na  czyje 
uczyniono to polecenie, w  każdym  jednak 
razie  p rezy d en t m iasta p. N eum ann, jako 
drukarz:, .nie pow inien .był dopuścić do. te ­
go, a. jako. gospodarz m iasta w inien  był 
mieć w  pam ięci, iż b ile ty  te po trzeb n e  są 
d la  Lwowa, .tramwajami, jeżdżą .mieszkańcy 
m iasta a w  w ielkiej liczbie robotn icy . Do­
chody z tram w aju  zagarnia gmina a koszt 
d ruku  i  opraw y biletów  idą d:0. W arszaw y, 
podczas gdy w e Lwowie .przy p racy  około 
b ile tów  tram w ajow ych mogłoby znaleźć 
zajęcie około 30 sił .roboczych.

K ilkugodzinna konferencja  uzgodniła, za ­
pa try w an ia  tak  przedsięb iorców  in tro liga­
to rsk ich  jak  delegatów  robotników  na 
przedstaw ione wyżej sprawy, poczem  d la  
naradzenia  się tak  w  Gremjum jak  w  Sek­
cji in tro ligatorów  nad  sposobam i usunięcia 
bezrobocia w zaw odzie in tro ligatorskim  -— 
została odroczoną,

Z przebiegu konferencji przekonujem y 
się, iż p rzy  dobrej chęci i  woli m ożna n ie­
jedną bołSjczkę z  naszego zaw odu usunąć, 
a jeżeli duch wzajem nego zrozumienia., 
jaki pow iał, utrzym a się .pomiędzy nami, 
jesteśm y pew ni, iż w kró tce .może i d la  nas 
zaśw ita ju trzenka lepszego bytu.

Lwowiak.

Z życia Organizacji,
Z Oddziału Cieszyńskiego,

W  dniu 30.1 1927 r. odbyło się W alne
Z ebranie O ddziału Cieszyńskiego,, p rzy  licz­
nym udziale członków . P rzew odniczący 
kol, Hła.wic:zk.a, w itając obecnych, o tw o­
rzy ł obrady, poczem .sekretarz odczy ta ł 
p ro tokó ł z Wafla. Zebr. ub, roku.

P rzew odniczący w spraw ozdaniu  p rzed ­
staw ił czynności zarządu w  zeszłym roku. 
Stw ierdził, iż zdobyto, dodatek  drożyźnia- 
ny w  kw ocie 10 zł. W  skutek ogólnego 
kryzysu mieliśmy znaczną ilość bezkondy- 
cyjnych. W  końcu podkreślił, iż przez 
urzeczyw istnienie połączenia  ,z Bielskiem 
i K atow icam i, w przyszłości nie będzie tak  
trudnem  osiągnięcie d la  Cieszyna conaj- 
mniej minimum obow iązującego w  Bielsku,

Spraw ozdanie K asow e kol. Przybyły 
przy jęto  z zadow oleniem  do wiadomości. 
R ew izorzy znaleźli księgi kasow e, rachun­
ki, i gotów kę w w zorow ym  porządku  i na 
ich w niosek udzielono skarbnikow i abso­
lut orjum.

Kol. G unela p rzed staw ił stan  bibfijoieki 
i ruch w  w ypożyczaniu książek. Na w nio­
sek kol. P rzybyły  ofiarodaw com  książek

w ysłane będzie podziękow anie pisemne. 
O becnem u kol, Lłsskowi złożono podzięko­
w anie za darow anie w iększej ilości k s ią ­
żek priziez pow stanie z  miejsc.

Po odczytaniu listów  z B ielska i K atow ic 
oznajm ia przew odu., iż w  dn. 10,11 zosta­
nie zw ołane posiedzenie, cellem Zastano­
w ienia  się nad  zmianami w sitarym cenni­
ku.

Przew odu, dziękuje ustępującem u Z a­
rządow i, za ow ocną w spółpracę i  sk łada 
funkcje w  ręce  członków.

Po, p rzeprow adzeniu  w yborów  weszlli do 
now ego zarządu : przew odn.: H&awiczfca
L.; zast, prziew.: Sabełla; sek re ta rz : W or- 
li.czek; II sekr.: Ares,in; skarbnik: P rzyby­
ła; członkow ie za.rz,: H ensler, Pastucha,
Klawi,czka K., Frłedeil Teofil; rew izorzy: 
Branny), K urdziel; biblljotekarz: Gumsila.

Po uchw aleniu k ilku  w niosków  i om ó­
w ieniu w ażnych spraw  miejscowych p rze ­
w odniczący rozw iązał zgrom adzenie.

Okręg łódzki w r 1926.
Z arząd Okręgu ogłosił sprawo, zdanie 

z działalności O kręgu za nok 192,6. Na 
w stępie przypom ina, iż w  dniu 1,1 sierpnia 
1907 r. po w sta ła  zaw odow a p laców ka d ru ­
k arzy  w Łodzi, „S tow arzyszenie P racow ­
ników  D rukarskich  m. Łodzi i po,w. Łódz­
kiego". Po- streszczeniu  w  kilkudziesięciu  
w ierszach historji S tow arzyszenia, Z arząd 
p rzystępuje d o  samego, spraw ozdania1. Oto 
ważniejsze dane.

R ok spraw ozdaw czym  był jednym z n a j­
cięższych pod w zględem gospodarczym . P raca 
Z arządu skupiła  się na podtrzym aniu  du­
cha organizacyjnego w śród członków  i na 
stałej wytężonej w alce z bezrobociem  i je- 
gc skutkam i. Solidarność i w ielka w ytrw a­
łość bezrobotnych ora,z ofiarność p racu ją ­
cych w ybitn ie u ła tw ia ły  Zarządow i różne 
poczynania w tej tak  dolegliw ej spraw ie. 
O fiarność kolegów  n a  rzecz  bezrobotnych 
była w iek a , do w rześnia wynosiła 3.50 zł. 
i '2 %  od zarobku,, a  od .września — 8 % od 
zarobku.

Z zebranych w  ten  .sposób sum w yp ła­
cano zapomogi regulam inow e i  dodatkow e 
d la  tych, k tó rzy  w yczerpali regulam inowe. 
Członkowie I kategorji otrzym yw ali 21 
zł, (razem ,z centralną) tygodniowo; do­
datkow e zapomogi w ynosiły  początkow o 
10.50 zł., a po. 19 w rześnia członkow ie n a ­
leżący  do Związku 5 la t otrzym yw ali po 
14 zł,

W  roku  spraw ozdaw czym  w ydano na 
zapom ogi 31.230 zł., w  tem  7.005 zł. z fun­
duszów centralnych. Sumy te  p rzew yższa­
ją w szystkie inne w ydane w  la tach  u b ie ­
głych; w skazują dobitn ie n a  rozm iary  bez­
robocia, a zarazem  są m iernikiem  siły o r­
ganizacji, ofiarności kolegów , aby  przyjść 
z pom ocą do,tkniętym k lęsk ą  bezrobocia.

W iele p ra c y  Z arząd pośw ięcił, aby n i­
gdzie nie pnaeowaino' w  godzinach nad licz­
bow ych, S tosunki te częściow o .zostały 
uw ieńczone pom yślnem i skutkam i.

Do Związkowego .pośrednictw a p racy
w ubiegłym  ro k u  zgłosiło się: sk ładaczy
ręcznych 80, maszynowych 14, m aszynistów  
drukarskich  19, litografów  4, in tro liga to ­
rów  5, stereo typerów  2. O trzym ało .pracę: 
sk ładaczy ręcznych  32, maszyno,wych 7,
m aszynistów  drukarsk ich  6, litografów  1, 
in tro ligato rów  2, steo re type rów  2, Pozo­
stało na liście w  dniu 31 grudnia 1926 r.: 
sk ładaczy ręcznych 36, maszynowych 5,
m aszynistów  8, litografów  1, .introligato­
rów  2, stereo typerów  2. N ajgorsze m iesiące 
były  kw iecień  i grudzień; w tych m iesią­
cach .bez p racy  I kat. by ło  49 i  54 k o le ­
gów. Najlepszem i miesiącami okazały  się
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lu ty  (39 b e z  p ra c y )  i lis to p ad  (36 b e z  p r a ­
cy); p rz e c ię tn ie  43 k o leg ó w  p o z o s ta w a ło  
b ez  za jęc ia .

W  ro k u  ub ieg łym  licizlba n a le żą c y ch  do 
.o rg an izac ji amnieltsizyła się. N a p o c z ą tk u  
1926 r. o rg a n iz ac ja  lic z y ła  199 czł. I k a t.  
] 78 —  1(1. W  k o ń c u  ro k u  179 czł. I k a t.  
i 55 —  II. Z m nie jszen ie  to  w yn ik ło  g łów nie  
d 'a te g o , iż in tro lig a to rz y  — w y k w a lif ik o ­
w ani i p o m o c  —  n ie  in te re s u ją  się  orgami- 
za Qją i w k ład ek  n ie  p ła c ą . Pozaltem  7 c z ło n ­
k ó w  sk re ś lo n o  z ' l is ty  ,z .pow odu sz k o d li­
w ej d z ia ła ln o śc i w zg lęd em  o rg an izac ji.

M ając  n a  u w ad ze  w z ro s t d ro ży zn y  
w  o s ta tn ic h  ,2 la ta c h . Z a rz ąd  O k rę g u  w li­
s to p a d z ie , z w ró c ił  s ię  do S to w a rz y sze n ia  
W ł. ,z w n iosk iem  rew iz ji um ow y i cen n ik a . 
O trzy m an o  od p o w ied ź, iż ogół w ła śc ic ie li 
d ru k a rń  i  litogirafji n ie  w id z i m ożności p o d ­
w yższen ia  p ła c  w szy s tk im  p ra co w n ik o m , 
n a to m ias t w id z ąc  p o trz e b ę  p o d n ie s ie n ia  
w y d a jn o śc i p ra c y  u p o szczeg ó ln y ch  jedno­
s tek , p o s ta n o w ił p o d w y ż k ę  d o  10%  s to so ­
w ać  in d y w id u aln ie . Z godnie  z z ap o w ie d z ią  
w  k ilk u  w ięk szy ch  z a k ła d a c h , n ie k tó rz y  
k o led z y  o trzy m ali podw yżkę.

O d su w ając  p o trz e b ę  p o s ia d a n ia  w ła sn e ­
go dom u, Z a rz ąd  z a p o c z ą tk o w a ł u tw o rz e ­
n ie  fu n d u szu  n a  ten  cel, s k ła d a ją c  100 zł., 
S ek c ja  P e rso n e lu  z ło ż y ła  10 zł., a ko l, P o ­
rę b sk i p rz e k a z a ł  n a  p o w y ższy  cel n a le żn e  
m u sum y z ty tu łu  zapom óg w  w y so k o śc i 
173.50 zł.

W  r. sp ra w o z d aw cz y m  Z a rz ąd  o d b y ł 58 
p o sied zeń , w  te j  lic zb ie  6 n ad zw y c z a jn y ch ; 
ogó lnych  z eb ra ń  o dby ło  się  9. S e k re ta r ja t  
w y s ła ł 420 k o re sp o n d en c ji, o trzy m a ł 102.

O k ręg  p o s ia d a  S ek c ję  sk ła d a c z y  m aszy ­
n o w y ch  z 26 członkam i, S ek c ję  m aszy n i­
s tó w  d ru k a rs k ic h  z 28 czło n k am i o ra z  S e k ­
cję p e rso n e lu  pom ocn iczego  z  55 c z ło n ­
kam i.

S p ra w o z d an ie  K aso w e  O k ręg u  Ł ó d zk ie ­
go p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : W p ły w y
w  r. 1926 w y n io s ły  n a  ra c h u n e k  lo k a ln y  
21.952 ził., a  n a  ra c h u n e k  C e n tra li 12,823 
zł.

S p ra w o z d an ie  p o w s ta łeg o  w  ro k u  u b ie ­
głym  „O g n isk a"  w y k a zu je  20.005 zł. w p ły ­
w ów  i 19.177 zł. w y d a tk ó w , w  tem  2.000 zł. 
poży czo n o  n a  s tre jk  w  W arsz a w ie , W  dniu  
1 s ty c zn ia  1927 s to w a rzy sze n ie  p o s ia d a ło  
m a ją tk u  n a  sum ę 10.285,50 o ra z  4.4J1 zł. 
g o tów ką.

S to w a rz y sze n ie  p ro w a d z i o ży w io n ą  d z ia ­
ła ln o ść  o św ia to w o  - k u ltu ra ln ą . P ie rw sz ą  
czy n n o śc ią  p o w o łan e j do- te g o  K om isji b y ło  
z o rg an izo w an ie  „K o ła  D ra m a ty cz n e g o " ; 

n a s tę p n ie  . u rz ą d z o n o  k o n k u rs  szachow y. 
W  k w ie tn iu  zo rg an izo w an o  K oło  sp o r to ­
w e  cy k lis tó w , p o d  k ie ru n k iem  kol. M u­
szyńsk iego . K oło  u rząd z iło  15 w y c iec ze k  
o raz  zaw o d y  n a  szosie  o m is trz o s tw o  K oła  
na p rz e s trz e n i  50 kim .

W  m arc u  p rz y  w sp ó łu d z ia le  T u ra  z o r­
g an izow ano  s ta łe  o d czy ty . Z a in te re so w a ­
n ie  o d c zy tam i b y ło  w ie lk ie . N a  n ie k tó ry c h  
sa la  b y ła  p rz ep e łn io n a .

P o  u k o ń c ze n iu  sezoniu le tn ieg o  u rz ą d z o ­
no sze reg  z ab a w  z. u ro zm aico n y m  p ro g ra ­
m em ; międizy in n em i z o k az ji ro c z n ic y  P o ­
w s ta n ia  L is to p ad o w eg o ' u rząd zo n o  A k a ­
dem ię.

C a ło ro czn a  d z ia ła ln o ść  K om isji i  K oła  
b y ła  w to ice  o w o cn ą  i p rzy czy n iła , się  
w znacznym  s to p n iu  do  w sk rze sz en ia  ż y ­
cia to w arzy sk ieg o  w śró d  cz łonków .

Bi bij o tek  a w y p o ży czy ła  w c iągu  ro k u  
4791 tomów., w tem  320 d z ie ł n au k o w y ch .

Drukarze zagranicą.
NIEMCY.

W  dn . 17.1 w  B e rlin ie  m ia ły  m ie jsce  
p ie rw sz e  ro k o w a n ia  -o p o d w y ż k ę  z a ro b ­
k ó w . W  im ien iu  k o leg ó w  n iem ieck ich  w y ­
s tę p o w a ło  10 p rz e d s ta w ic ie li  „ V erb u n d u " , 
4 p rz e d s ta w ic ie li  Z w iązku  P o m o cy  i 5 
p rz e d s ta w ic ie li  „ .G u ten b erg a" . K o led zy  
n asi z ażąd a li 8 mik, p o d w y żk i tygodn iow o .

P rz e d s ta w ic ie le  c rg an izaey j w ła śc ic ie li 
odm ów ili zgody n a  p o d w y żk ę , o d k ia d a ią c  
ro k o w a n ia  do 31 m arca, gdy będlzie m ow a 
o całe j um ow ie.

S p ó r o d d an o  do ro z p a trz e n ia  p a ń s tw o ­
w em u S ąd o w i R ozjem czem u. S ąd  w  dn, 
18.1 w y d a l o rzeczen ie  w m yśl ż ą d a ń  w ła ­
ścicieli, m o tyw ując  je tem , iż n ie  jes t p o ­
żąd a n e  w p ro w ad zać  zm ian y  w a ru n k ó w  
p ia c y  n a  2 m iesiące , zw łaszcza , iż n ie- 
p rz ew id y w a n e  je s t  d a lsze  p o g o rsz en ie  w a ­
ru n k ó w  bytu .

O dm ow a w łaśc ic ie li i p o s tan o w ien ie  
S ąd u  w y w o ła ło  w ie lk ie  w rzen ie  w śró d  k o ­
legów  n iem ieck ich . „ K o resp o n d en t" , o r ­
gan k o leg ó w  n iem ieck ich , zam ieśc ił w  Nr. 
7 o s trz eż en ie , by  d ru k a rz e  n iem ieccy  p rz y ­
g o to w y w a li się  do m ożliw ego z a ta rg u . Z a­
razem  _ wizywa, ab y  w strz y m an o  się  od 
p ra c y  po,godzinnej, gdyż w ła śc ic ie le  p rzed  
ro k o w an iam i b ę d ą  u siło w ali w ta k i sz tu c z ­
ny  sposób  p o d n ie ść  w yso k o ść  o b ecn y ch  
z a ro b k ó w  i z a ro b k i za g odziny  'w liczać b ę ­
d ą  p rz y  ro k o w an iach  d o  no rm aln y ch .

Z arząd  G łów ny  p o d n ió s ł w k ła d k ę  ty ­
g odn iow ą o 50 fenigów , d ążąc  d o  z w ięk ­
szen ia  śro d k ó w  n a  w a lk ę .

BU Ł G A R JA ,
W  p a ń s tw ie  tem  doszło  do. p o łą c z e n ia  

d w u  o rg an izacy j d ru k a rsk ic h ; o d ą że n ia c h  
w  tym  k ie ru n k u  p isa liśm y  w p o p rz ed n im  
n u m erze . W  dniu  22.IX 1926 r .  p rz e d s ta ­
w ic ie le  o b u  o rg an izacy j p o d p isa li  o d p o ­
w ied n i p ro to k u ł. R ów n o cześn ie  ro z w in ię to  
e n e rg icz n ą  ak c ję  w  ce lu  z jed n o czen ia  
w  p o łączo n e j o rg an izac ji w szy s tk ic h  p r a ­
c o w n ik ó w  p rzem y słu  d ru k a rsk ieg b i

R uch  ten  w y w o ła ł n iep o k ó j w śród  w ła ­
śc ic ie li^  Z w iązek  p ry n e y p a łó w  w zy w a  do 
u su w an ia  z d ru k a rń  i do niepirzyijmowiania 
do p ra c y  zo rg an izo w an y ch . J e d n a  z w ię k ­
szych  d ru k a rń  w  Sofji o d d a liła  52 k o le ­
gów . P rz e w id y w an e  są  d a lsze  w y d a lan ia .
Z  ̂ ty ch   ̂ p o w o d ó w  M iędz. Sekc , D ru k . z a ­
w iad am ia , iż p o szu k iw an ie  i p rz y jm o w a ­
nie  p ra c y  w  Bułigarjii chw ilow o; je s t  w z b ro ­
n ione.

CHINY.
W  C hinach  od  d łuższego  już  czasu  trw a  

ru c h  w y zw o leń czy  z p o d  o p iek i p a ń s tw  
e u ro p e jsk ich  i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch ; 
ró w n o c ze śn ie  ch iń czy cy  w a lcz ą  z w y zy s­
k iem  k a p ita łu  zag ran iczn eg o , w sp o m ag an e ­
go p rzez  o b ce  rządy .

P o ło żen ie  d ru k a rz y  c h iń sk ic h  jes t b a r ­
dzo c iężk ie , gd y ż  ich o rg a n iz ac je  zaw o d o ­
w e są  jeszcze  s łab e . N a ogó ł do E u ro p y  
izbyt m ało  p rz e d o s ta je  s ię  w iad o m o ści 
o d ru k a rz a c h  w  g łęb i p a ń s tw a , W  S hung- 
h a ju  zeb ran o  n a s tę p u je  d ane. T am  p r a ­
co w n icy  g aze t za n o c n ą  p r a c ę  o trzy m u ją  
oko ło  5 d o la ró w  m iesięczn ie . P ra c u ją c y  
w  d z ie ń  w  zw yk łych  d ru k a rn ia c h  m ają  
oko ło  4 %  doi.; pom oc 2 do lary , Gzais p r a ­
cy  jes t n ieo g ran iczo n y ; n a w e t z a tru d n ie n i 
p rz y  d z ien n ik ach  w  ra z ie  p o trz e b y  p ra c u ją  
b ez  o g ran iczen ia  czasu.

U czn iow ie  n ie o trzy m u ją  żadnego  w y ­
nag ro d zen ia . Są  n a  u trzy m an iu  u  w łaśc ic ie li 
z ak ład ó w . S y p ia ją  w  jak ich ś n o rach , a  jako  
poży w ien ie , o trzy m u ją  ta le rz  ry żu  i tro ch ę  
h e rb a ty , C zas p ra k ty k i  trw a  3 la ta ; lecż 
p ie rw sze  dw a la ta  u czeń  sp e łn ia  ro lę  
ch ło p c a  na  p o sy łk i lub p a ro b k a . W  t r z e ­
cim  ro k u  dopiero, zaczy n a  s ię  w ła śc iw a  
p ra k ty k a . J e ż e li  u czeń  w  c iągu  tego k r ó t ­
k ieg o  czasu  n ie n a u c z y  się  p ra c y  z aw o d o ­
w i*  p o zo sta je  n a d a l n a  ła s c e  p ry n c y p a ła .

D ru k a rs tw o  s łab o  je s t  ro z w in ię te  w  C hi­
n ach . W  ta k  w ie lk iem  m ieście, jak  S h an g ­
hai^ liczącem  5 i pó ł nuli jo n a m ieszkańców , 
zn a jd o w ało  się 154 sk ła d ac zy  i  66 m aszy ­
nistów-. A nglicy  m ają  w ła sn e  d ru k a rn ie  
i p ism a. L udność  m ie jsco w a  m ało  czy ta . 
W  calem  p ań stw ie  chińskie,m  w ych o d zi 
za led w ie  siedem  d z ien n ik ó w  ch ińsk ich .

W  o sta tn ic h  la ta c h  w id o czn e  jes t o d ro ­
d zen ie  się  Chin. R uch  p o stęp o w y , .zogni­
sk o w an y  w  K an to n ie , św ieci co raz  w ię k ­
sze  tryum fy . R uch  te n  n ies ie  p rz e w ró t e k o ­
nom iczny , a ró w n o cześn ie  sw o b o d ę  o b y ­
w a te lsk ą . W p ły n ie  to  dodatn io , n a  rozw ój 
szkoły , p ra sy , k s ią ż k i o raz  na  rozw ój oiśr 
gainiizaeyj ro b o tn ic zy c h .

BELG JA,
Z a ta rg  o w a ru n k i p ra cy , o  k tó ry m  p is a ­

liśm y w  pop rzed n im  n u m erze , z o s ta ł  z aż e ­
gnany. O rg an izac ja  w ła śc ic ie li w  o s ta tn ie j  
chw ili zgodziła  się  na  u s tę p s tw a . Z a w a rto  
ty m czaso w ą  um ow ę, na  m ocy  k tó re j  p rz e ­
d łu ża  się  o b e cn ą  um ow ę do, 31 m arca ; 
p rz y p ad a ją c e  w  tym  cza s ie  p o d w y żk i d ro -  
żyźniaine b ę d ą  s to so w an e . O bie s tro n y  n ie ­
zw ło czn ie  p rz y s tę p u ją  do  o p ra co w a n ia  n o ­
wej um ow y, k tó ra  m a b y ć  g o to w ą  do 
1 m arc a . N ow a um ow a o p ie ra ć  s ię  b ę d z ie  
na  w sk aźn ik u  d ro ży źn ian y m  i sto so w an iu  
cc k w a r ta ł  d a lszy ch  w sk aźn ików .

U m ow ę tę  p o d p isa li p rz e d s ta w ic ie le  
w ła śc ic ie li d ru k a rń  ze w szy s tk ich  m iast 
B elgji z w y ją tk iem  A n v e rs  i B ruges.

L  Międz. Sekr. Druk.
Z arz ąd  Z w iązku  D ru k a rz y  w  N orw egji 

zaw iad am ia , iż p rz y  u s ta la n iu  w sk aźn ik a  
d roży źn ian eg o , C e n tra ln y  z w iązek  w ła śc i­
c ie li m a w y su n ąć  ż ąd a n ie  o b n iżen ia  z a ro b ­
ków .

O to CO- p iszą  do M. S. Diruk. k o led z y  
n o rw escy . W id o k i n a  p o lu b o w n e  z a ła t ­
w ien ie  tej sp raw y  są  b a rd zo  m ałe . C en ­
tra la  p rz ed s ię b io rc ó w  m a zam iar zm usić  
o rg an izac je  ro b o tn ic z e  do p rz y ję c ia  zn iżek  
za ro b k ó w  od 25 do 33% , D ru k a rz e  o d m a­
w ia ją  zgody  n a  to  p o g o rszen ie  w a ru n k ó w  
p ra cy ; spodziew am y jes t lo k au t.

W  Belgji, w  L ieges, na  tle  s to so w an ia  
z aw a rteg o  p o ro zu m ien ia  w  trz e c h  d ru k a r ­
n iach  gaze to w y ch , w y b u ch ł s tre jk .

PODRĘCZNIK DLA ZE C E R  Ó W
o p ra co w a ł

R O M A N  M A T H I A
C en a  za  eg zem p la rz  zł. 5.

P O D R Ę C Z N I K  KALKULACJI 
ROBÓT DRUKARSKICH

o p ra co w a ł 
ROM AN M ATHIA

C ena za  eg zem p la rz  zł, 10.
Do n ab y c ia  u a u to ra , W arszaw a , ul. B e d -  . 
m arska Nr. 9, te le fo n  Nr. 216-54. K o n to  

w P. K. O. Nr. 10-639.
N a p ro w in c ję  w y sy łk a  za  zaliczen iem .

W y d aw c a : Z w iązek  Z aw o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z aw o d ó w  w  P o lsce , R e d a k to r :  A ntoni Burkoł.
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